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Kruk i lis.
(Przekład z L a Fontaine’a).

Kruk, na drzew ie sied ząc sob ie ,
K aw ał sera  trz y m a ł w dziobie.
L is, zapachem  p rzynęcony,
Z ro b ił n iskie  trzy  ukłony 
1 a o  kruka rzekł. „ O ! dziw y 
ja k ż e ś  panie urod ziw y!
W y siliła  s ię  n a tu ra ;
C o  za p ostać, co za p ió ra !
Je ś li  ty lko, ch oć o  w łosek  
M asz p ięk n ie jszy  od p iór g ło sek ,
W te d y  ręczę ci hon orem ,
Że jak bór ten stoi borem ,
Z t\vą p o stacią  i oczym a 
P ię k n ie jsz e g o  ptaka n ie m a ! "
Kruk, n ie m yśląc, że to  zd raaa,
Z radości Się nie posiada :
Jlhce zacnw yćić lisa  śp iew em ,

L isa , K tó ry  s ia d ł  p o d  d r z e w e m ,
I szeroko dziób roztw iera .. .
W te m  w ypada k aw ał sera .
L is n atych m iast za ser chw yta.
.„M o ści pan ie, z nam i k w ita !"
R zecze chytry  lis do k ru k a :
„ T o  dla c ieb ie  jest nauka,
B yś na p rzyszłość nie b y ł próżny,
Z p o ch lebcam i b y ł ostrożn y ,
T a  nauczka m o ja  szczera 
W a rta  przecież kuw ał s e r a ! "

T  N ow osie lsk i.

Łysogóra.

W y żyn a san d om ierska  je s t  je a n ą  z n a jp ię k n ie j­
szych okolic p o lsk ie j ziem icy. W zn o si s ię  una p o m ię­
dzy P ih cą , W isłą  i N id ą ; g iz b ie t  je ,  c iąg n ie  s ię  
p ó łko lem , w k tó i em k ró lu ją  w y n io sło ścią  sv ych szczy- 
tów  Ł y so g ó ry , zw an e tak że  g ó ram i S -tc  k rz y sk iem i.

P o czą iek  łań cu ch a  tych  g o r  stanow ią Ł ysica  czyli 
g ó ra  św  K atarzyny, b io rąca  nazw isko od  D ołożonego 
u je j  s tó p  k lasztoru  p anienek  B ern ard yn ek  J e s t  to  
n a jw y ższą  ze w szystk ich  gór w K ró lestw ie , gd yż wzno­
si się 1Ó08 s tó p  nad poziom  m orza B a łty ck ie g o . Da- 
.e idzie g ó ra  Ł y sa  a lb o  Ł y sica , na w ierzch ołk u  * t ć  
re j zaw ieszon y  w  cfbłokach klasztor p o bcn ed y k - 
tyński, —  jp an u je  nad c a łą  ok o licą , a w^dać g o  ta k ­
że o  mil k ilkanaście . P o  tych idą m niejsze g ó ry , 
ja k  Je le n ió w k a , W ito s ła w k a , 'K ró lew sk a  i K siążęca .

P o d g ó r z e  w ca łe j s w o je j rozciąg łości stan o w i pas 
ziem i u ro d za jn e j, ;. o g ro m n em i w y p u kłościam i i  w k lę ­

słościam i, pom arszczonej jak liće zgrzybiałego starca, 
poszarpany w dziwny zygzowaty sposób, na której 
potop Iu d  jakiś straszny kataklizm natury położył sw e 
niszczące piętno. W śród tych malowniczych parowów 
snują się gdzie niegdzie Jak węże strumyKi lub czer­
nią się m ałe kępy lasu i krzaKÓw.

S tro n y  te znane b y ły  jeszcze  w d obie przed­
h istory czn e j n aszego kra ju  W id o czn ie  dla g ó rzy steg o  
sw eg o  p o łożen ia , dla g ęsty ch  ,i dziew iczych lasów , 
k tó re  p raw ie  aż d o  naszyczn czasów  d otrw ały , przed- 
o jco w ie  nasi, po gan ie , zb ierali s ię  tu  na tak  zw ane 
w iece, T u  d ecyd ow ali o  w o jn ie  i o o b ron ie , a w Koń­
cu m ieli tu  na n a jw y ższe j g ó rze  sw o ją  św iątyn ię, 
po k tó re j się  o d b y w ały  u roczystości i od praw ian o
m odły, tu m ian ow icie  o b ch o d zo n o  rok rocznie „św ię­
to  d z ia a ó w ."  Na gruzach te j św iątyn i pogańskiej', 
w ystaw ił B o les ła w  k oScio ł i k lasztor i sp io w ad ził dla 
zakonników  regu ły  św . B en ed y k ta , k tórzy  coraz  w ięcej 
k rzew iąc w iarę , byli zarazem  praw dziw ym i p ion ie­
ram i dla c iem n eg o  ludu p o g ań sk ieg o , oni g o  uczyli 
g osp o d arstw a zakładali p iękne o w o co w e  o g ro d y  —  
słow em  przynieśli z so b ą  m ieszkar.com  d o b ro b y t, a 
i sam i ODdarowani przez p an u jący ch  i m agnatów , u-
rośli p ręko w znakom ite m ien ie. T o  też  chciw ie łu
p iestw  oczy sąs.ad ó w  ju ż w  p ierw szej p o łow ie  X III 
w ieku zaczęły  tu  zaglądać. W  r. 1260  M o n g o ło w ie  po 
b itw ie  L ig n ick ie j o ta cz a ją  i łupią k lasztor, p o m o rd o ­
w aw szy zakonn ików  i  m ieszkańców , k tórzy  tu sch ro ­
n ien ia  "szukali. W sto  la t p ó źn ie j n a jeż d ż a ją  k lasztor 
Litw ini, za Ja n a  K azim ierza Szw ed z pud w odzą K a­
ro la  G u staw a.

K lasz to r ten  i k o śc ió ł d oznaw ał szczeg ó ln e j o - 
pieki k ró lów  polsKich, d la teg o  m im o tych  klęsk1 ja ­
śn ia ł co ra 2 w iększym  b la sk : em . W ła d y sła w  Ł o k iete k , 
K azim ierz W ielk i ob d arza ją  B enedyK tynów  przyw ile­
jam i i d ob rod zie jstw am i. W ład y sław  Ja g ie łło  jeszcze  
ja k o  poganin ja d ą c  do K rak o w a p o  ch rzest i k o ro n ę  
w stąp ił tu ab y  zobaczyć d rzew o krzyża św ., k tó ie  
s ię  tu  w  k o ście le  p rzech o w u je .

Z e  szczytu w ieży k o śc io ła  roztacza s ię  przed n orni 
prześliczny  k ra jo b raz . W  dali m a jacze ją  K ielce , C h ę ­
ciny, B u sk , w m g le  b łę k itn a w e j ry su je  s ię  K azim ierz 
nad W isłą . W  p o łu d n iow ej stro n ie  s in ie je  pasm o K a r­
p ack ieg o  P o d g ó rza . '

U  stó p  naszych b o ry  —  pną s ię  po l  oczach 
g ó r w ysm ukłych, coraz  w y ż e j. . .  w y ż e j ! . . .  W d o !i- 
nach  pola  kob iercem  leżą Darwnym, h afto w an e  zło 
tćm  p szenicznych i żytnich łan ó w , łą k i, pu szystych  
traw  zielen ią  i kw ieciem  ró żn o-ko lo row em  p rzetk a­
n e  —  b ie le ją  ścian y  ch a t niskich , poiski :h , poprzy- 
tu lanych  d c  stóp  w zgórzy lesistych .

° o  niższych częściach  sto k ó w  g ó r  w yn iosłych , 
zielonem i sm ugi c ią g n ą  s ię  p o la  i łąk i kw ieciste', w y­
ż e j c iem n e b o ry  w p ó r dzikie p ieśn ią  drzew  p rasta ­
rych ro z śp ie w a n e ; g ó rsk ie  stru m ien ie  w artk iem i p o to ­



kam i szem rzą, szum ią, sre b rn e  fa le  kask ad ą  p ereł sp a ­
d a ją  z k am ien n ego  ło ży sk a , z tła  p rzep ysznej z ie­
len i w y ła n ia ją  się  sk a ln e  g łazy , w ielk ie, ja sn e , tak  
g ę sto  p ośród  g ó r rozrzucone, że nazw a „ Ł y s o g ó ry "  
od  tych w łaśn ie  o g ro m n y ch , łysin ą  św iecących  głazów  
po czątek  sw ó j w zięła.

Ł y so g ó ry , p o k ry te  b u jn em i lasam i, s tro jn e  k o ­
b iercem  puszystych tra w  i  ziół rozlicznych, lisem , p a ­
p ro ci i leśn eg o  kw iecia  b og actw em  n iezrów nan em , są  
tak że  w ielką, cen n ą  sk arb n icą  dla g ó rn ictw a p o lsk ieg o  
w  łonie sw o jem  m ieszczą m inerały . D o sta rcz a ją  nam  
pięknycn k ra jo w y ch  m arm urów , rudę m iedzianą, o ło ­
w ian ą i żelazną, w ap ień , p iask o w iec, g lin ę  o g n io ­
trw ałą  i t. p,

W  na jd alszych  zakątkach  k ra ju  ro zp ow szech n io ­
ne je s t  m iędzy ludem  m niem anie, że Ł y sa  G ó ra  je s t  
s ied lisk iem  d jab łó w  i czarow nic. Na zachod nich  s to ­
kach o g o ło co n y ch  z lasów , po k rytych  g łazam i, k to ie  
w  gw arze lu d ow ej n azy w a ją  się  goro b o rzam ., zg ro ­
m ad zają  się  co  so b o tę  z ca łeg o  k ra ju  czaro w n ice  
i  w y p raw ia ją  przez noc ró żn e h arce  z b iesam i. C za­
ro w n ica  s iad a  na m io tłę  i m ó w ią c : „ P ło t, n ie  p ło t 
—  W ieś, 11: e w ieś, —  B ie s ie  w ie ź !"  leci na Ł y są  
G ó rę .

W eselne gody w Krakowie.

U  dw oru K azim ierza W ie lk ie g o  w K rak ow ie w y­
ch ow yw ała  się  w nuczka króla , E lżb ieta , córka  szcze­
ciń sk ieg o  książęcia  B o g u sław a, od la t kilku osiero co n a  
po m atce . C e lo w a ła  o n a  n iep ow szed n ią  u ro d ą  i rzad­
ką krzep kością  i  siłą . P o s ło w ie  p ap iescy  um yślili p o ­
łączy ć  Księżniczkę m ałzeń skiem i ślu b y  z ceserziem  K a­
ro lem  L u ksem bu rczykiem , o d  k ilk u n astu  m iesięcy  
w d ow cem  po trz e c ie j żonie. O b ie  s tro n y  ch ętn ie  zgo 
dziły się  na ten  zw iązek. W  kw ietn iu  roku 1363 
m iały  się  o d b y ć  w K rako w ie u ro czy sto ści w eseln e .

S p ieszy ło  ted y  do K rako w a n a  m iesiąc k w iecień  
tak  liczne i d o s to jn e  to w arzy stw o w eseln e, ja k ie  m ało 
k tó ra  sto lica  w idziała k ied yk olw iek  w  sw ych m arach . 
P rzed ew szystk iem  przybył o jc ie c  o b lu bien icy , książę 
p o m orsk i B o g u s ła w ; z nim p rzy jech a ł je g o  b ratan ek  
W ald em ar, g ło śn y  na p ó łn o cy  król duński. Z m ie­
rza! też  do K rak ow a k ró l w ęg iersk i Ludw ik, s ła ­
w ny w ów czesnym  św iecie  ja k o  pan w iele  koron .

Przy łjoku  syna L udw ika zn a jd o w ała  s ię  także 
kró low a E lżb ie ta . K ażdy z m on arch ów  śred n io w iecz­
nych poczytyw ał so b ie  za obow iązek ' h on oru  m ieć 
w sw oim  orszaku  kilku książąt hołd ow n ych . P rzy ­
b y w ali tym  sp osob em  z cesarzem  K arolem  IV  k s ią ­
żęta b aw arsk i i św id nicki, U tto  i B o lk o , z kró lem  
Lud w ikiem  W ład y sław , książę  o p o lsk i, n areszcie  m a­
ro n  ieck i hołd ow nik  K azim ierza, książę Z iem o w it. N ie 
ch y b iło  d a le j p o se lstw o  od  sp rzym ierzon ych  książąt 
ra k u sk ich ; n ie b ra k ło  te ż  p o słó w  pap iesk ich , spraw - 

, ców  c a łe j uroczystości.
A cóż za tłu m y  po m n ie jszych  k siążąt i p o śled ­

n ie jsz eg o  ry cerstw a p łyn ęły  o b e cn ie  do K rak o w a, ja k  
zaw sze w p o rze p o d o b n e j! W szakże nad w szelką 
m ieszan iną tak  roznooarw m ych drużyn g ościn n ych  niż­
szeg o  rzędu, n aw et poniekąd  nad ow e' zn a jo m e g łow y 
m onarsze, św iecił oczom  ów czesnym  i św ieci w sp o ­
m nieniu d zisie jszem u  pew ien obcy z d aleka n ad cią­
g a ją c y  przybysz k ró le w sk i: b y ł to  kró l Je ro z o lim ) 
i C yp ru  z -rycersk ieg o  rodu L u zy n jan ów  fran cu skich . 
M im o kró tk ości p anow ania zasłyn ął on w  d zie jach  
ja k o  P io tr  „ W ie lk i" ;  a p e łn a  przygód  h isro rja  je g o  
rodu i ży d a  n iezw ykłego  dod aw ała mu uroku.

ju ż  się  w szyscy k siążęcy  i k ro iew scy  g o śc ie  z je ­
ch ali b y li ; b rak o w ało  ty lk o  cesa-za , k tó rem u  g o d ­
n ość p ierw szeg o  m o n arch y  w  ch rześc ijań stw ie  n a k a ­
zyw ała przy b yw ać w szędzie ostatn im . G d y  w resz d e  
ozn a jm io n o , iż s ię  zbliża, w sied li na koń y^szyscy 
cz tere j k ró lo w ie : Ludw ik, W ald em ar, P io tr  i K azi­
m ierz, i w to w a rz y stw ie  n u ncju sza p ap iesk ieg o , p o ­
przedzeni n iep rzejrzan ym  tłu m em  panów  k ażd eg o  d w o ­
ru, w y jech a li nap rzeciw  cesarza . O  m ilę  o d  K ra ­
k ow a o b a cz y ły  s ię  z d aleka o b a  n ad ciąg a jące  ku s o ­
bie d w ory. N astąp iła  zw yczajna w ów czas w alk a  
g rzeczn o śd  i cerem o n ji. U rad o w an y  w yrządzoną s o ­
b ie  a tte n c ją , cesarz  zsiad ł z konia i sz ed ł pieszo r.a  
sp otk an ie  m onarchów '. O  czem  o d  d w orzan sw oich  
u słyszaw szy , kró low ie  zeskoczy  czem p ręd zej z s io d e ł 
i p id cb n ie ż  p ieszo  nieśli p ow itan ie g o śc io w i.

W ted y  przy podaniu  so b ie  rąk  przez m o n arch ów , 
przy w ie lo k rotn y ch  uśd sK ach pom iędzy nim i, przy po- 
d obnem że w itan iu  się  książąt i ry cerstw a w szystkich 
d w orów , w itaniu się  ty lu  języków ' i n aro d ó w  na m a­
łym  ziem i p o lsk ie j kaw ałku , cóż za rad osc p rz e ję ła  
w szystk ie  s e r c a ! N astęp n ie  w sied li w szyscy  znow u 
wresu ło  na koń i  posu nęli s ię  ku m iastu . T u ż  przed 
b ram am i m iejsk iem i czek ał o jc ie c  o b lu b ien icy  ce sa r­
sk ie j, książę Bogusław ', w raz z p anną m ło aą , o t o ­
czon ą stro jn e m  g ro n em  m ałżon i d ziew ic. Z a czem  
nowre ce re m o n je  i p rzyw itania, n o w e d ale j p o k łon y  
w ita ją ce g o  w  b ram ach  sto licy  d u chow ieństw a, m iesz­
czaństw a, w szystk ich  s ta n ó w ! Z eszed ł na tern dzień 
cały  i d o p i e c  pod w ieczór stan ęli m o n archow'ie w 
zam ku kró lew skim .

R ozm ieszczen iem  p rzybyłych  g o ści kró lew sk ich  
za jm o w ał s ię  sto ln ik  san d o m iersk i i p o d skarb i k ró ­
lew sk i M ik o ła j W ierzy n ek . Z  o b o w iązk u  te g o  w >- 
wdązał się  znakom icie. C e sa rz  z kró lam i i książę­
tam i o trzy m ali „p rzep yszne m ieszkania  i kom n aty  na 
zam ku, s tro jn e  w  koszto w n e o p o n y  i k o b ie rce , w  
z ło to g ło w ie  i  g le jn o ty  rozliczne.1̂  M n ie j znakom itym  
panom , n iezliczonem u tłu m ow i zaproszonych i b ez z ł - 
proszem a przybyłych  zew sząd rycerzy  w yznaczono 
„ u c z c iw e " g o sp o d y  w m ieście. K ażdem u z p anów , 
każdei g o sp o d zie  m ie jsk ie j przydano o s o b n e g o  kom or 
nika czyli przystaw a, m a ją ceg o  p am iętać o  w szy st­
kich w ygod ach  g o śc i. W szystk im  przystaw rom zale­
cił kró l 'K azim ierz s łu ch ać rozkazów  n a jw yższego  za­
w iad ow cy, W ierzyn ka.

P od  je g o  kluczem  rozwrarły  się  w szystk ie  sk arb ce, 
kom ory , p iw nice i o w e  z d aw no nagrom ad zonych  za­
p asów  słynn e sp ichrze  K aziim erzow skie. P rzy sztob y  
ca łą  k sięgę napisać, gd y b y śm y  chcieli op o w iad ać w szy 
stk ie  szczegó ły  uraczenia  g ości k ró lew sk ich . D o ść  b ę ­
dzie nadm ienić, iż każdy n iety lko  do zbytku o trzy ­
m ał teg o , co  zw yczajn ie  n ależy  się  g o ścio w i, lecz 
n ad to  dawrano mu ob fic ie , czego  ty lk o  zażądał, czego  
z a p ia g n ą ł z so b ą  na d ro g ę  lub do dom u. N asław szy  
w szystkim  w szystk iego  do kom nat w  zam ku i gosp o d  
w  m ieście , p o ro zstaw ian o  jeszcze  na rynku k ra k o w ­
skim  o g ro m n e wr w ielu  m ie jscach  beczki i kadzie, 
pe łn e  w ina i  ow sa , z k tórych  każdy czerp ał n iety l­
k o  w m iarę p otrzeby , lecz  n aw et w ed łu g  u p od ob an ia , 
b o  n aty ch m iast s taw ały  p ełn e, ja k  w przódy. A jak i 
ład  w obsłu d ze, ja k i d ostatek  p an o w ał w zaop atrzen iu , 
taka też  w e so ło ść  n iezw ycza jna  og arn ęła  śę rca  wszy-> 
s tk ir '’ cr^ ir i w eselnych . !

'D okończenie nastąp i )



Boże dary.

Je d e n  staru szek , bardzo zacny i św ięty , k tóry  
przepędził m łod ość z szablą, a p ó źn ie jszy  w iek przy 
u p raw ie  rob, c iężk o  la z  zan iem ógł. W  te j s ła b o śc i 
uczyn ił śrub, że  je ś li  w y zd ro w ieje , ty lk o  ju ż  o  B og u  
nazm yślać b ęd zie  i  nau czać m aluczkicn. W e jrz a ł B ó g  
m iłosiernem  o'kiem  na g o rą cą  m o d litw ę s w e g c  słu gi 
i  staru szek  w k ró tce  o d zy sk ał zdrow ie.

i)o p e łn ia ją c  u czy n io n eg o  sluou , w ziął staru szek  
k ij w rękę i  p o w ę d io w a ł od  w iosk i d o  w ioski O dzie 
ty lk o  stan ął, grom ad ził dziatw ę o k o ło  s ie b ie  i o p o ­
w iad ał je j  ró żn e  c iek aw e  d zie je . A le p rzychod ziły  
nań taicie a n ie , że  ja k  s .ę  zamyiśjbg to  i ca ły  dzień 
n ieru ch o m y  przesied zia ł, s ło w a do n ikogo  n ie  m ó­
w iąc. P o  każdym  je d n a k  ta lom  zach w ycen iu  w sta­
w ał d a le k o  rzeźw iejszy , z n ierów n ie  ja śn ie jsz ą  tw a­
rzą . ja k b y  u p o jo n y  szczęściem .

Z d arzy ło  się , że podczas je d n e g o  ta k ie g o  zachw y- 
< e n ta , u jrz a ł s ię  na drugim  św iec ie  i w cisn ą ł s ię  nawret 
d o  sa m e g o  n ieba .

T ra f ił  w ła śn ie  na chw ilę, k ied y  sam  P an  B ó g  w y ­
p raw ia ł stam tąd  m łod ziu chne duszyczki na p ielgrzym kę 
ż y c ia ; zaw ieszał każd ej to reb e cz k ę  na sz y ję  i b ło g o ­
sław ił je j  na d ro g ę  C o  się  tam  je d n ak  w  tych  to ­
reb eczk ach  zn a jd o w ało , te g c  staru szek  nie d o jrza ł, b o  
d io ć  bard zo  by ł św ięty , to  oczym a św ieżo  ze ziem i 
p rzyn iesion em i nie p o tra fił je szcze  w szy stk iego  ro z e ­
znać,

Szczęściem , s to ją cy  u drzw i jak iś  m ąż św ięty , 
w id ząc c iek aw o ść staru szka, zbliżył s ię  do n iego  i 
z a p y ta ł :

—  C h cesz  zap ew ne w .ed zieć, co  s ię  w  tych to ­
rebk ach  z n a jd u je ?

—  O , i bard zo  —  o d p o w ied zia ł staru szek .
—  W ied z  zatem  —  rzekł św ię ty  —  że żadpa du­

szyczka nie w ychodzi stąd  b ez  darów  n ieb iesk ich , któ- 
r tm i je  sam  P an  B ó g  szczod rą d ło n ią  u p o sa ż a : ale 
w szystk ie  potem , pow raca iąc  ze ziem i, m usza ze sk a r­
bu itn p o w ierzo n eg o  śc is ły  zdaw ać rachu nek.

—  S p o jrz y j n o  ty lk o  —  d od ał św ięty  jx> chw ili 
przez to  o k ien k o , przez k tó re  w idać d rogę ziem ską

i  duszyczki po n ie j idące, co  się  z tem i n ieb iesk iem i 
to reb eczk am i d zie je .

S taru szek , poniew aż b y ł b ard zo  ciek aw y teg o , 
w ych ylił g ło w ę przez o k ien k o  i p a tr z y ł.. .  G o ś c iń ­
cem  szły  ty s ią ce  duszyczek, z to reb k am i na p iersiach  
pM nem i. N iery ch ło  rozpatrzył się  staru szek  w tym  
tl, wnie. M e  gd y p o szed ł okiem  joowoli za jed n ą, 
potem  za drugą i trz e c ią  duszą, d op iero  zauw ażył, ja k  
s ię  to  d ary  B o ż e  m arn u je  na ziem i, Jed n i szli, w e ­
s o ło  śp iew a jąc , i  g u b ili je  jk > ziem i przez n ie u w a g ę ; 
drudzy, n ie  patrząc pod nogi ja k  n ależy , upadli i roz- 
syp y w ali je  p o  z ie m i; inni znow u zab iegali d ro g ę  
filu ci, i za lada cacko  W ykraw ali o d  n ich  n a jd ro ższe 
zap asy  ż y c ia ; a  ty lk o  b ard zo  m ało b y ło  tak ich , którzy  
d onosili do m ety  to , co  im B o g  dał, cale lub  p o­
m n o żon e.

N a jcz ę śc ie j człow iek  przychod ził o b d arty  i nagi 
d o  k resu  p ielgrzym ki i d op iero  u  drzw i n ieb iesk ich  
sp o strzeg ał, że p różną n ió sł to re b k ę . B y li czasem  i 
tacy , co  o ch ro n ili ca łą  sw ą  sm iściznę, a le  g d y  przy­
sz ło  d o  ob rach u n k u , p t ia n o  się  ich , czem u z darów' 
B o ży ch  nie k o rzy sta li i n ie  pom nożyli ich p ra c ą ?  N ie­
k tórzy  znow u zam iast b ry lan tó w  n ieb iesk ich , n ieśli z 
p o w ro tem  w  to re b c e  b ło to  i p iasek . Inni w reszcie  
m ieli ją  n ap ełn io n ą  łzam i g orzk iem i i ż a le m ; a le  tych

osta tn ich  o jc ie c  n ieb iesk i przytulał uo serca , b o  łzy  
. żal, w arte  Dyly progm h kam ien i.

P a trz a ł s .ę  staru szek , a  p a trz a ł- tak i to  b y ł cu d ny 
w idok tych  ziem skich  p ielgrzym ó w  w  b ia łych  z p o ­
czątk i’ su k ien kach , k tó re  s ię  n ieraz  b ru k ały , p ra ły  wfjj 
izach , to  znów  św ieciły  i znow u czern iały .

I b y łb y  tam  staru szek  n ie  w iedzieć ja k  d łu g o  
patrzał, g d y b y  g o  ów  św ięty  n ie  b y ł o a d ą g n ą ł od  
o k ien k a .

W tem  zda>o m u się , ja k o b y  s ię  z snu  przebud ził, 
znalazł s ię  b ow iem  n a  tym  sam ym  kam ien iu , na  k tó ­
rym  usiad ł p rzy  drodze. A le  pam ięć te g o  w idzenia 
nie zatarła  s ię  w' nim  przez ca łe  życie. O p o w iad a ł je  
ch ę tn ie  oru gim , a i so n ie  często  przyp om inał, z  czem  
on t o  w yszed ł na p .e lg izy m k ę  życia i z czem  z n ie j 
p o w in itn  p ow rócić. Z b ie ra ł w ięc, co  u tra c ił ;  a c o  
zeDrał, p o m n ażał J ą g i e ; to  też  gd y przyszed ł na końcu, 
d rogi d o  ob rach u n k u , p ew n ie  łzą  żalu p o czciw ą resz ­
tę  to reb k i d op ełn ił.

Jó z e f  Ig n acy  K raszew sk i.

Bożek gnieźnieński.

G d y  za czasów  M ieczy sław a 1 św ia tło  w iary  
ch rz e śc ija ń sk ie j ro zszerzało  się  na  p o lsk ie j ziem i, p o ­
gań scy  kajałam  d okład ali w szystk ich  sił, ab y  s ię  przy 
daw nem  p an ow an iu  ut*-zymać. S tąd  p om ięd zy  ludem  
utrzym ały  się  przez w-szystkie w ieki zab ob o n n e w ie ­
rzen ia  w  ja k ie ś  bożyszcza, k tó re  pod  w p ływ em  ch rze­
śc ija ń stw a  zam ien ili się  w  n ieczyste  d uchy czyli d ja - 
b ły ; ta k  p o w sia ły  s ta re  podania ludow-e o  sław n ym  
B o ru cie , R o k ic ie  i o  d ja b le  gnieźnieńskim .

W szęd zie, gd zie nasi p rzod kow ie sk ła d a ^  n iegd y ś 
w  św iątyn iach  i w św iętych  g a ja ch  cz e ść  i o fia ry  
jak iem u  bóstw u , o sta tn i w yzn aw cy w ierzeń  p o g ań ­
sk ich  zb ierali sk arb y , a b y  za ich p o m ocą b io n ić  pu- 
gań stw a. Z e  w-szystkich sk arb ó w  n a jw iększym  był 
g n ieź n ie ń sk i; w ied zia ł o  nim  M ieczysław ' i zanim  je s z ­
cze d ał sie  o ch rz d ć , p o stan o w ił zab rać g o  na p o ­
trzeby  p-aństwa. A toli d ow iedzieli s ię  o  ty ch  zam ia­
rach  kajałani i przew ieźli nocam i ło d z ią  przez je z io ­
ro sk arb  i zakop ali d obrze w św iętym  g a ju , a  sam i 
z rodzinam i ukryli s ię  w  sąsied nich  lasach , skąd pjo- 
tem  bezpieczn ie uszli na p o g ań sk ie  P o m o rze. D a re m ­
nie przeszukiw ali ludzie pilm e każde n ieo m al m ie j­
sce  wr g a ju , kop iąc tu  i  ow d zie , sk arb u  w żaden 
s jio só b  zn aleść nie m ożna było .

N ied łu g o  potem  w św iętym  g a ju  padły w szystk ie  
"  w ielk ie  d rzew a, tak  iz p o g ań sk ie  bożyszcze czyli d ja - 

b e ł jrodług op ow iad ań  ludu ch rz e śc ija ń sk ie g o  ze sw e j 
k ry jó w k i przy s k a ib ie  w id zieć m o gło , ja k  naprzeciw- 
na drugim  b rzeg u  św ięteg o  je z io ra  to p io n o  bałwrany 
po gań sk ie , ja k  św iąty n ie  p rzero b io n o  na k o śc ió ł . ja»ć 
o b o k  n ieg o  stan ę ła  potem  w sp an ia ła  k ated ra . D ja - 
Delskim  zw yczajem  czart raz straszy ł ludzi, to  znów' 
ich h o jn ie  ob d arzał, i ta k  w idziała g o  p ew na u b o g a  
dziew czyna, ja k  sied ząc przed rozp ad liną g rz a ł się  
na s ło ń c u ; w- ja m ie  p e łn o  b y ło  p ieniędzy, z  k tó ry ch  
u p rze jm y g o sp o d a rz  pozw olił p rzy b y łe j zab rać sotn e 
p ełen  fartu ch  na p o sag . W  krótkim  czasie  potem  
dziew czyna w yszła  św ietn ie  za m ąż. •

Pew nem u pastuchow i znów, gdy się przez krza 
ki przedzierał, spadła czapka z głow y i wypadła w 
jakąś g łęboką szczelinę, pastuch począł szukać dłu­
giego pręta, aby dostać zgubę, w- tern u jrzał w za- 
TOŚlach jaskin ie przy której obok  otw artych żela­
znych w rót siedział czart. Przerażony człowiek chciał



u ciek ać, uprzejm y b ie s  zap ro sił g o ,  a b y  w stąp ił a o  
je g o  sied ziby , g d zie  też  i czapka s ię  zn a jd u je . Ja s k i­
n ia ciągła, się  gd zieś d alek o , lecz nie b y ło  tam  ciem n o, 
g a y ż  na sk lep ien iu  s ta ły  sądki z p iem ęd zm . s ie b m e -  
mi i z łotem i o ra z  z różnem i koszto w n o ściam i, na 
jed n ym  z nich leżała czapka. D ja b e ł  ośw iad czył grze­
cznie, że g o ść  m oże so b ie  n ab rać pieniędzy w  czap- 
K ę. P astu ch  n ap ełn ił sz y o k o  czapkę sre o rn e m i pie­
niędzm i i uciekał, co  rnu nóg  starczy ło .

G d y  się  o te rn  pan je g o , b o g a ty  ch ciw iec, d o  
w iedział, w 'ykpał p astu ch a zw iąc g o  g łu p cem , iż za­
m iast złota b ra ł sre b ro , potem  s ta ją c  stę dlań bard zo 
up rzejm ym , w yp ytał się  d ok ład n ie  o  m ie jsce  i różne 
szczegó ły  za jśc ia  P rzeb raw szy  s ię  w  u b o g ie  od zien ie 
zaszedł na to ż  m ie jsce  i n iby  zgu b ił czapkę w szcze­
kn ie. Czart by ł dlań tak  sam o  up rzejm ym  jak  dla 
je g o  słu g i, lecz u p o m n ia ł g o  jeszcze , ab y  się  n ie  o b ra ­
cał C h ciw iec  zn alazł sw ą czapkę i n ab ra ł w  nią 
sam eg o  z łota , lecz w ych od ząc żal mu się  zro o iło , 
że n ie  w ziął je szcze  w ięce j, b ęd ąc ju ż  w progu o b e jrz a ł 
s ię  poza s ie b ie , gd y  n ag le  z wóelkim ło sk o tem  za­
w arły  się  żelazne drzwó i p rzygn iotły  m u n o g ę . C h c i­
w iec  zem d lał z b ó lu  i strachu , a g d y  p o  chw ili przy­
szedł do s ie b ie  nie w id ział ju ż ani d ja b ła , ani w rót, 
ani złota, z o sta ł kaleką  na ca łe  życie, a w dodatku 
nazyw ano g o  kulaw ym  d jab łem .

D ja b e ls k ie  spraw 'y sprzykrzyły  się  w reszcie  m iesz­
kań com  G n iezn a, g ó rę  ca łą  p o k ro p io n o  św ięco n ą  w'0- 
dą i  w y b u d o w an o  k o śció ł św . P io tra  s to ją cy  jeszcze 
d ziś przy m ieście . T > jab eł p rze n ió sł s ię  d ale j lvraz 
z sk arb em  za fo lw ark  K u sto d ję , g d zie  d o tąa  porm m o 
w łóczęg i p o  św iec ie  bard zo  często  zag ląd *.

Rozmaitości.
Siedemdziesiąt lat tancerzem .

Przed kilku dniami obchodził rzadki jubileusz tancerz 
solista berlińskiego teatru państwowego, Emil Burwig,

Oddany w szóstym roku życia do szkoły bale­
towej przy ówczesnej operze królewskiej w Berlinie, 
Burwig jest do tej pory tancerzem, cnoć liczy dzisiaj 
76 ty rok życia.

Objąwszy stanowisko tancerza solisty, uprawiał je  
za intendentury Botbo von Hulsena, hr. Hocliberga, 
Jerzego von Hulsena, prof. Schollingsa i Jetznera, 
poczem był baietmistrzem i nauczycielem tańca, ezem  
zajmuje się dotychczas, a jest tak rz tik ', że uczy też 
tańców nowoczesnych.

Odkopanie starora emskiego szpitala.
Od kilku lat prowadzone przez rząd francuski prace 

archeologiczne w miejscowości Lam bessi, w Algierze, 
doprowadziły do ciekawego odkrycia, z którego zdawał 
sprawę na osiatniem posiedzeniu paryskiej Akademji 
napisów archeolog francuski Cagnat.

Za czasów cesarstwa rzymskiego miasto Lam bessi, 
zwane wówczas Lam besia, było siedliskiem stałem  
jednego z legjonów aimji rzymskiej. Otóż, między 
innemi bndynkami, wykopanemi z pod piasków, a po­
chodzącymi z owych czasów, znaleziono tam resz ki 
świątyni, poświęconej Eskulapowi, a przy niej bu­
dowle z długiemi korytarzami, obszememi izbami, 
kąpielami, zbiornikami wody itd., stanowiące bez wąt­
pienia ręsztki wielkiego szpitala.

Połączenie to świątyni ze szpitalem, spotykane  
często w Grecji starożytnej, spotyka się po raz pierwszy 
w wykopaliskach starorzymskich.

Nowoczesne fotograije.
Wzdłuż dzienników angielskich, w Anglji rozpow­

szechniła się teraz moda fotografo-wania się we śnie.

Panie każą fotografować się najchętniej w negliżu,, 
leżąc na kanapie, z zamkr.iętem< oczym a, rębowa zio- 
żonerai pod głową i malowniczo rozpuszconemi wło 
san i. (W  razie braku prawdziwych, m ogą być i 
sztuczne.)

Zaletą fotogmfji takich ma być to , że wyraz 
twarzy na nieb jest naturalny, nie zaś sztucznie 
wywołany,

Skąpy wydawca źródłem majatku.
Z m arły  p rz e a  k ik u  dniam i p o w ieścio p isarz  sy ­

cy lijsk i, G iovan i V erga, a u to r  licznych now eli i po­
w ieści, p isanych , w brew  zw y cza jow i p isarzów  w ło­
sk ich , stylem  tak zw ięzłym , że koledzy je g o  po p iórze 
nazyw ali utw ory Verg.i z łośliw ie  „eK straktem  L ie b i- 
g a " ,  był m ięazy innem i, też  autorem  now eli „C ay alle- 
ria R u s tic a n a " , o sn u te j na tle życia w łościan  sycy­
lijsk ich .

U tw ór ten  p o d o b a ł s ie  tak  m łod em u w ów czas 
i nieznanem u kap elm istrzw i, M ascagn iem u , że w  1890 
r. m łod y m uzyk zw rócił się  d o  V ergi z p ro śb ą , ab y  
pozwmuł m u użyć te k stu  n ow eli na l ib ie t tc  do -o p e i/  
i n ie b y ł z b y t ' w ym ag ającym  co  do h o n o rarju m  za 
tę  p rzeró bk ę.

V erga, b ęd ąc, ja k  w szyscy  n iem al literaci, c z ł o  
w ie k ‘em m ało  p rzyw iązanym  do pieniędzy, od p arł 
p rzy jacie low i M ascag n ieg o , k tóry  zw rócił s ię  do n ie ­
g o  z tą  p ro śbą, że ch ętn ie  pozw oli m uzykow i na  
p rzeró b k ę  n ow eli i je ś li o p era  na tern tle  osnutą] 
przed staw ion a b ęd zie  ty lk o  w  jed n ym  tea trze  i n ie  
dozna pow od zenia, to  zrzeka się  w szelk iego h o n o ra­
rjum , p rzy p ad a jąceg o  mu w ed łu g  praw a.

Ja k  w iad om o „C av alie ria  R u s tic a n a " , p rzed sta­
w iona po ra z p ierw szy  w te a trz e  rzym skim  C o n stan - 
zi, d oznała en tu z jastyczn ego  p rzy jęc ia , woęcz n iesły ­
ch an eg o  naw^et vł g o rących  W ło szech . S ta ło  się  od - 
razu p ew n o ścią , że p rzed staw ion a będzie na d eskach  
n ie  je d n eg o , lecz  d ziesiątków  i se tek  teatrów '.

W o b e c  te g o  V erg a  jjrzyp o m n iał n ieśm ia ło  w y­
d aw cy opery, S o n zo g n ie , um ow ę sw'ą z M ascagnirr 
i up ow ażnił p rzy jacie la  sw e g o , p o etę  G ia co so , ab y  
zażądał od w yd aw cy o p ery  h o n o rarju m  rycza łtow eg o  
wr sum ie 5 0 0 0  lirów .

G ia co so  p rzerw ał w o b ec  te g o  p e rtra k ta c je  i  po­
radził V erdze, ab y  zażąd ał hon orariu m  p ro cen to w eg o , 
p rzy p ad a jąceg o  mu, wred łu g  praw'a, od  każd ego przed­
staw ien ia  opery.

D oszło do procesu i pomimo zaciętego ODoru 
Skąpego wydawcy, V erg? uzyskał w yrok, przyznający 
mu żądaną tan ijem ę i w ten sposób zarobił na „Ry­
cerskości w ieśn iaczej", zam iast żądanych skromn e pię­
ciu tysięcy, przeszło pół mil|ona lirów , co  pozwoliło 
mu kupić sobie willę w' Sycylji i żyć dostatnio do 
zgonu.

Humor i satyra.
O  g ł o f z e n i e.

Eleganckie mieszkanie, składające się z dwu po­
koików i kuebenki, wraz ze strychem i j)iwn.cą, w ofi­
cynie na czwartem piętrze, do wynajęcia za pięć ty­
sięcy marek rocznie.

Na żądanie może być dodana stajnia dla o sła , 
który zgodzi się na te warunki.

C i ę ż k i  k o m p l i m e n t .
Panna domu do gościa: —  Do obiadu posadzę, 

pana obok jednej z moich młodych i pięknych kole­
żanek.

G ość: —  Dziękuję za młode i ładne koleżankir 
wolę usiąść przy Dani,


